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ROK 1 8 4 3 .  P o z n a ń ,  dnia 11. Października.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnemu i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
iv objętości jednego arkusza , do którego przydaną  je s t rycina mód paryzk ich , w raz z opisem. — P rzedpła ta  wynosi na. 
pół roku talarów 3, i przyjm uje się po w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

.Ju ż  z końcem przeszłego w ieku ludzie głębiej myślący 
pow staw ali na grasującą u nas coraz bardziej francuz- 
czyznę. W  ostatnich latach W itw ick i w  sw oich „W ie ­
czorach P ielgrzym a4', w śró d  w ie lu  spróchniałych my­
śli, do tknął i te j, k tóra do dziś dnia swój żyw ot p rze­
c iągnęła , i w o ła ł z tu łactw a do rodzinnój ziemi za 
m ow ą ojczystą. Ale trafiają się lu d z ie , dla których 
takie słow a są słow am i w ołającego na puszczy. W p ra ­
w dzie nie należą oni do tego stulecia, choćby się na­
w e t i w  niem  urodzili, lecz są dziećmi l8 g o  w ieku, 
gdzie się uczono dla błyszczenia, a nie dla rozprze­
strzenienia w iedzy ducha.

W  w ielu  rodzinach nadarza się jeszcze do dziś 
dnia, że ledw ie dzieci nauczyły się troszkę szczebiotać 
w  języku ojczystym , już troskliw i rodzice sp row a­
dzają bonę F rancuzkę; p ierw sze w ięc w rażenia, myśli 
i uczucia tłum aczy dziecko w  obcym języku. A koło 
niego obyczaje, w yobrażenia i wszystko co w iąże spo­
łeczeństw o, je s t po lsk ie , w iedza w ięc dziecka krępo­
w an a  tern bałam uceniem , nie rozw ija się natu ra lną 
drogą. Jeżeli jeszcze i w  dalszem  w ychow aniu  myśl 
jego budzą cudzoziemskim języ k iem , a ztąd i obcemi 
ideam i, jego w yobrażenia m uszą być sk rzyw ione , bo 
nie bieżą koleją Narodu, w śró d  którego żyją. Umysł, 
którego korzeń utkw iony na obcym gruncie , nie zra­
stający się z otaczającem  go życiem , je s t w ą tły , bo 
nie ma się na czem Avesprzec; w szelka tw órczość 
w  nim zatam ow ana, gdyż nie zlawszy się m yślą z N a­
rodem , nie je s t w  stanie pojąć jego rozw ijania.

P rzed kilku laty jeden  z naszych uczonych pow ie­
dział w  piśm ie czasow ćm  : „N arodow ość je s t to  h i -
storya z przeszłości, język i zwyczaje z teraźniejszości, 
i rozw ijanie się przyszłości na tych podstaw ach. Jeżeli 

R ok czwarty.

odrzucim y język i obyczaje, skądże mamy praw o  chcieć 
być liczonymi do N arodu ."

I spraw dza się to  często , że kto sw ój język w y­
pie lęgnow ał i w yp ieśc ił, ten m iłuje swój N a ró d , bo 
m ow a ojczysta w  nim  żyjąca je s t rozum em  N arodu 
w  nim  w cielonym . K to  się zaś m odli obcym języ­
kiem , i w  rodzinnem  kole w y lew a nim  co m u naj­
bliższe se rc a , ten  bez w zdrygnięcia przyjm uje i obce 
tytuły, z dum ą się n aw e t w  nie stro i, i chce tern na­
kazać dla siebie poszanow anie. Gdyż w yrzekłszy się 
języka i obyczajów , p rzesta ł należeć do N aro d u , nie 
po jm uje jego godności, i lada błyskotka, choćby spa­
dła od sam ego sza tan a , ma u  niego w a r to ść , bo on 
się nie rozm iłow ał w  sw oim  N arodzie —  tam  ojczy­
zna , gdzie m u dobrze. I dla czegóżto w  ostatnich 
w iekach tak  sponiew ierano u nas język ojczysty? Bo 
zasnął rozum  N arodu —  lecz myśl żądała s tra w y ; 
karm iono ją  w ięc m echanizm em  obcych języków . L i­
terackie prace tam tych czasów  były roślinam i sztu­
cznie w yhodow anćm i, na pozor błyszczącćm i, ale nie 
pokrzepiły  ducha o g ó łu , nie podniosły jego godności.

P R Z E C Z U C I E .
— O —

Gawęda o szarej godzinie.

Man, thou  p e n d u l u m ,  b e tw e e n  a sm il e  and  a tear .
miTUXDEt*

W  m ałem  m iasteczku w  którem  kończyłem nauki, 
często po całodziennćj pracy trudno było dla w ypo­
czynku znaleść jaką rozryw kę; pomiędzy obcymi i w e -
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so ło ść  zdaw ała  się n iesw ojska ,  pospolicie  w ię c  jed y n ą  
i najprzyjem niejszą zab a w ą  naszą  była gaw ędą  —  ga­
w ę d a  poufała bez żeny, w  k ó łku  bliżej ze so b ą  żyjących, 
z k tórych  jed e n  drug iego  znał na wylot.  R ozkoszne  
to  byw ały  c h w i le ,  i te raz  w sp om n ien ie  n ie  jed n ego  
żyw szego  w y p a d k u ,  weselszej z a b a w y ,  n ie  tak  często 
budzi się w  mój duszy, jak  te p s t roka te  w iecz o rn e  ro z ­
m ow y. Co tylko je s t  na ziemi i n ad  i pod  nią, w szystko  
b y w a ło  ich przedm io tem . Najczęściśj ,  gdy znużeni lub 
znudzeni sp o ram i n a u k o w e m i,  zdaniam i o w yk ładz ie  
p re le k c y i , trafili na jaki ogólnie  za jm ujący przedm io t ,  
gdy, by ło  usposobien ie  do tego, (bo  i g a w ęd a  p o tr z e ­
b u je  na tchnien ia) w ted y  b rzask  s łońca  jeszcze w sz y ­
stkich razem  zastał.  Zwykle  kulm inacyjnym pun k tem  
po dobnych  p rz e d m io tó w  była jakaś  ta jem niczość  —  to 
je s t  rzeczy o k tórych n ik t  pedanckiego  t a k  albo n i e  
—  zacytow aniem  dzieła po p rz eć  n ie  m ógł.  J ed en  
z p o d ob ny ch  w ie c z o ró w  zw łaszcza  iż zagadkę jego 
dop ie ro  po la tach  dziesięciu p rzy p ad k o w o  mi ro z w ią ­
z a n o ,  opow iedz ieć  zamyślam . Chociaż p raw d z iw a ,  
będzie  to  jed n ak  tylko g a w ę d a  u lo tn a ,  dla  tego ła ska ­
w y  czyte ln iku zechcesz jój po s łu chać  w  tym  d u c h u  —  
a jeśli się czego innego spodz iew asz  to  lepićj położ 
się spać ,  aby czasu na  darm o nie tracić.

P o m ięd zy  innymi mieliśm y d w ó c h  k o leg ó w  którzy 
n ied aw n o  bo dop ie ro  p ó lro ku  jak  przybyli z W arszaw y . 
O b a d w a  d o b re  ch łopak i ,  koleżeńscy, u p rz e jm i ,  nie  
tch ó rz e  i dosyć w yk sz ta łcen i ,  a to  je s t  w szystko  czego 
p o trzeba  do zyskania  przychylności pow szechnej.

J e d e n  zw a ł  się L u d w ik ;  w eso ły ,  tro chę  ro z t rze ­
pany lecz z kościatni jak  to  m ó w ią  poczciwy, syn b o ­
gatego obyw ate la  W arsza w y .  D rugi im ien iem  M el­
ch io r ,  starszy od  to w arzy sza ,  zwykle posępniejszy od 
innych, rzadko  żywszśj o d d a w a ł  się w esołośc i.  N ie­
w ia d o m o  jak ich  ro d z ic ó w ,  domyślaliśmy się iż nie 
m uszą  być m aję tn i  gdyż mieszkając razem  z L u d w i­
kiem od niego by ł u trzym yw any, a jakby przez w d z ię ­
czno ść ,  o szczędny , o d w o d z i ł  od  w rodzone j chętki do 
rozrzu tności L u d w ik a  i n ieraz  m u  w ie le  oszczędzał 
przykrości —  a to  i je d n e m u  i d rug iem u pow szechny 
i ja w n y  jed n a ło  szacunek u  w spó łb rac i .

Jed n e g o  w iecz o ra  zebra ło  nas się przypadkiem 
k i l k u , nazajutrz  było św ię to ,  postanow iliśm y  całą noc 
spoinie  n a  ro z m o w ie  przepędzić .  W szyscy  byliśmy 
w ese l i  n ie  tą  h u cz n ą  w eso ło ś c ią  k tórć j  czczość nieraz 
g łu p o w a ty  ty lko śm iech  pok ry w a , ale tą  d rugą  co n a ­
pełn ia jąc  serce  b łog im  pok o jem  t rw a lsze  po  sobie  zo­
staw ia  w sp o m n ie n ie .  J e d e n  M elch io r  nie należał do 
ogólnćj ro z m o w y ,  rzadko  jak ie  s ło w o  w m ięsza ł  i bez 
przes tan ku  fajkę po fajce nak łada jąc  otoczył się k łę ­

bam i dym u w  k tórych jak  duch się czernił.  D ług ie  
knoty  n ieobjaśn ionych  św ieczek  m d ła w e  rzucały  św ia ­
tło  i ro z m o w a  tćż  w  zup e łn ćm  w y lan iu  się tajemniczćj 
n a b ra ła  b a rw y .  O  życiu po śm ierc i ,  o duszy ziemi, 
o sym patiach ,  o m agne tyzm ie ; k ilkadziesiąt ju ż  a n e k -  
do t  już  m a rz e ń ,  czasem  mistycznych lub sym bolicz­
nych teo ry i p rze lec ia ło ,  gdy ogólnie zw ró c o n o  m o w ę  
o przeczuciu. C iekaw i byli dow iedz ieć  się zdań w szy ­
stk ich; jed en  pytał kolejno kto w ie rzy ,  kto n iew ierzy  
w  przeczucie .  Gdy z p o rząd ku  zapytano  M elchiora ,  
jakby  b ud ząc  się w s ta ł  ty lko ,  o trząsną ł  s ię ,  objaśnił 
św iece  i szybko począł chodzić po pokoju . L u d w ik  
zapyta ł  p ó łg ło sem  d r u g i c h ;

—  Czy o p o w ia d a ł  w a m  kiedy o sw o im  przy­
p adk u  w  p o d o b n e j  m ate ry i  —  o śmierci ojca sw eg o ?

•—  N ie  —  N ic  —  odezw ali  się. M elch io r  p rzy ­
bliżył się i usiadł.

—  K iedy  tak  w y p a d ła  r o z m o w a ,  chociaż mi to  
n ierob i p rzy jem nośc i,  m ó w i ł  z p rzykrym  uśm iechem , 
op o w iem  w a m  je dn ak  jak  dziko los się na  m n ie  w  tym 
w zględzie  uw zią ł .  A  w te d y  n iech  k to  chce p rzeko na  
m ię  iż n ie  m a  przeczucia.

R odzice  m o i trzymali w  dz ie rżaw ie  je d n o  s t a ro ­
s tw o  na  Białejrusi. Mieli się dobrze  ja k  i wszyscy 
rz ą d o w i  dzie rżaw cy, zwłaszcza iż ojciec by ł z a w o ła ­
nym  g ospodarzem . W szyscy  sąsiedzi bardzo  go lubili 
bo by ł cz łow iek iem  gośc in ny m , uprze jm ym , w eso łym . 
J e d y n ą  tylko m ia ł  p rz y w a rę  n iezm iernćj su row ośc i  ku 
poddan ym  ch łopom . Ale jak o  cz łow iek  starej daty, 
otoczony p o d ob nąż  sz lach tą ,  ani on  w  sw em  sum ie ­
niu  ani inni n ie  mieli m u  tego  za złe. N a  nieszczęście 
u p o w szec h n io n e  to  zdanie  iż „ ch ło p  cham  musi m il­
czeć i p ra c o w a ć  bo  na to  stworzony*1 u w a ż a ł  za tak  
s łuszne  iż z a p e w n e  nie sp o d z ie w a ł  się, że są  ludzie 
którzy tak  nie myślą. C ham y też w  is tocie  d ługo  mil­
czały. —  R a z u  je d n ak  p e w n eg o  —  w łaśn ie  ju t ro  up ły ­
w a  la t  1 7  —  ja  by łem  m aleńkim  dziec iakiem gdy sie— 
dziemy w  d o m u  przy k o m in k u ,  czas by ł jesienny, 
ogień  suty  się pali ł ,  było i p a rę  s ą s ia d ó w ,  rezy den ­
tó w .  —  Ojciec w e d łu g  zwyczaju  p rzech od z i ł  się po 
p o k o ju ,  i czy s łuchał czy o p o w ia d a ł  ja k ą ś  dykteryjkę, 
w szyscy śmieli się —  w  tć m  s tan ą ł  n a  ś rodku  na 
p rzec iw  o k n a ,  jak  dziś p a m ię ta m ,  w lep io n e  m iałem  
oczy w  n ieg o ,  noc  była  c ie m n a ,  gdy nagle w  czar­
nych jak  p iek ło  szybach zajaśniało coś o d e d w o ru  i ra ­
zem h u k  w y s trza łu  się roz leg ł i szyby zabrzęczały. —  
P rzy  tćm  św ie t le  za ok nem  ujrza łem  o k ro p n ą  tw a rz  
cz łow ie ka ,  c z e rw o n ą ,  z b ro d ą ,  z o k ro pn em i oczyma. 
T w a r z  t a ,  jednym  jak  b łyskaw ica  o św iec o n a  ogniem  
na w iek i w ry ła  się w  m ą  pamięć. —  Chociaż z za 
c iem nego o k n a ,  je d n ak  celnie wystrzelił .  O jciec mój
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led w o  w y m ó w ił  „Jezu s  M arya  Jó z e f  zmiłuj s i ę ! “  —  
schw ycił  się za bok  i u p a d ł  na  ziemię. K r e w  płynąca 
z rany  i z u s t  konającego, jego  straszne  os łup ia łe  oczy, 
zem dlen ie  m a tk i ,  krzyk brac i  m oich  i s ió s t r ,  w o ła n ie  
ra tu n k u ,  b ieganie  po całym d o m u ,  w szystko  to  zlało 
się w  p am ięc i mojej w  jed en  straszny obraz  k tórego 
tło o taczała c ze rw on a  za czarncm i szybami b łyskaw ica  
a g ó ro w a ła  n ad  w szys tk iem  ta  przek lę ta  tw a rz  z b ro ­
d ą ,  k tórej nigdy zapom nieć  nie m o g ę .    —  Co
nie  ro b i łem  aby w yb ić  z g ło w y ,  zag łuszyć , za trzeć  to  
w ra ż e n ie ;  nic n ie  nada ło  —  każdy rys tak  wyraźny 
ja k  w te d y ;  tak, tu  w  czole czuję , w e w n ą t r z  tam  sza­
tan  mój ognistym palcem  w y ry ł  ten  p o r t re t .  —  O d 
tego czasu  ile razy jak ie  nieszczęście  spo tkać  miało 
m n ie  łub drog ie  mi o so b y ,  od  tego  czasu tw arz  tego 
zabójcy jak  n a w a  p rzed  b u rzą  z jaw ia się w  snach m o ­
ich ,  p rzed  oczyma mi staje n a  jaw ie .

—  Czy w ykry to  m o r d e r c ę , spytał się któryś p rze ­
ryw a jąc  milczenie.

—  N ie! —  p e łno  było dom ys łów , lecz ś ladu  ża­
dnego. O  ile spam ię tać  m ogę  z późniejszych o p o ­
w iadań  matki najsilniejsze pada ło  p ode jrzen ie  n a  syna 
naszego g a jo w eg o ,  k tó reg o  ojca za k rad z ież ,  k ró tko  
p rzed  tern su ro w o  och łos tano .  E k o n o m  ręk i nie  ża­
ło w a ł ,  zm o rd o w an y  w ła sn e m u  synow i b ić  sw ego  ojca 
kazał, tw ie rdząc ,  iż n o w y  ten  w ynalazek  odzw yczai od 
złodziejs twa. Czy od zbicia czy n a tu ra ln ą  rzeczy k o ­
leją, gajowy w k ró tc e  u m a r ł  —  z tego  p o w o d u  słyszano 
odgrożki jego syna. P o  d o p e łn io n e m  m o rd e rs tw ie  
z iechał sąd  na  ś ledźtw o —  lecz nic nie w ykrył.  Bito 
ch ło p ó w  bez m iłos ie rdz ia ,  lecz każdy o d p o w ia d a ł  
„n ie  zn a ju ,  n ie  w ie d u ju .“  A  ojciec mój do życia nie 
w ró c ił .  Było to  jakby  hasłem  n ie  b ło g o s ła w ień s tw a ,  
bo od  tego czasu  poczęło  się ju ż  ciągłe nie p rze rw an e  
pasm o nieszczęść d o m u  naszego. S io s tra  i b ra t  um arli  
na  o spę ,  zostało  nas ty lko  d w ó ch  braci . M atka  też 
w kró tce  rozs ta ła  się z tym św ia tem .  —- S k ło p o tan a  
p rocessam i ,  jeżdżeniem  po s ą d a c h ,  s taran iem  się 
u  ad w o k a tó w  —  bo w y  n ie  w iec ie  co to  je s t  zdaw ać  
s ta ro s tw o  na L itw ie ,  jeszcze kobiecie  —  byliśm y zru j­
n o w a n i  do szczętu —  ona ze zgryzoty i n ie p o w o d z e ­
nia  jak iegoś tajemnego s m u tk u ,  k tó rego  nam  nie p o ­
w ie rz a ł a ,  w  p a rę  lat um arła .

P o z o s ta ło  nas d w ó ch ,  ja  i b ra t  m ó j ,  k tó ry  z a le -  
d w o  chodzić  umiał.  Dalecy k rew n i w  W a rs z a w ie  
m ieszkający ,  wzięli  nas do siebie. M inę ło  lat kilka 
c ic h o ,  sp o ko jn ie ,  a jednak  i przez ten  czas n ieo d łą ­
czne od  cudzej łaski a n aw e t  k rew n ych  przykrości,  
bo leśnie  mi ciążyły na  sercu. W ie k  m ło d y ,  ta k  ro z ­
koszna chw ila  w s tę p o w a n ia  siły męzkićj w  ciało i d u ­
szę m łodego  niepotraf i ły  w ró c ić  mi zupełnś j s p o k o j -

ności. Gdy ja  skończyłem szkoły , b ra t  j e  m ia ł  za ­
cząć, p o s tan o w i łe m  w ię c  o jego i sw o im  los ie  myśleć. 
M ia łem  do tego  dość  siły, bo  nieszczęście zaw czasu  
hartu je  duszę. P o d z ięk o w a łe m  w ię c  k rew n y m  za ich 
łaski i mając chodzić  do U n i w e r s y t e t u  w yn io s łem  
się od nich. Ł a tw o ś ć  dos tan ia  w te d y  tak  zw anych 
k o rrepe tycy i ,  p ry w a tn y ch  lekcyi n apo iła  m ię  ufnością 
i nadzie ją  tak , iż odw ażn ie  s taną łem  do w a lk i  z losem. 
Najęliśmy sobie  sk ro m n ą  s tancyjkę na  s ta rćm  mieście  
n a  czw arte in  p ię trze . T a m ,  w  tej izdebce  ub ieg ły  
najpiękniejsze i na jokropn ie jsze  chw ile  m ego  życia ■— 
Alfa i O m ega  mych uczuć.

A by w a s  d ługo  n ie  nudzić  p o w ie m , iż w  jednym  
dom u, gdzie d aw a łem  lekcye, pozna łem  p ie rw szy  raz 
bliżej m ło d ą  dziew czynę s iostrę  m ego  ucznia .  R o z są ­
d n a ,  ży w a ,  p o w o ln a ,  w e s o ła ,  m elancho liczna ,  tkli­
w a  i t. d. zgo ła  w szystk ie  choćby najsprzeczniejsze 
przym ioty u p a trzy łem  w  niej. W id z ia łe m  ją  taką ,  jaką  
sob ie  w y o b raż a  każdy m łody  chłopiec, k tóry  nigdy się 
nie kochał.  Była ła d n a ,  w id yw ałem  j ą  codzień  i p o ­
kocha łem  nam ię tn ie .  —  R odzice  jej w łaśc ic ie le  jednego  
m ałego  d om k u  na  S to  Jańsk ie j  u licy , ojciec przy tćm  
u rz ęd n ik ,  mieli się (jak to  m ó w ią )  n ie  źle; lecz mając 
k ilkoro  dzieci p rzezo rn ie  myśleli o d o b rćm  w y p u szcz e ­
n iu  ich na  św iat .  D la  tego  gdy m atka  spostrzegła ,  
(bo  i k tóraż  m atka  by tego  nie spos trzeg ła)  córki swój 
i m oją  w s p ó ln ą  n ieobo ję tność  ku  so b ie ,  zaczęła nas 
p ilnie s t rzedz ,  a u w aża jąc  iż b iedny  m łodzien iec  nie 
z rob i szczęścia  ukochanćj Basi,  zamyślano o d an iu  mi 
o d p raw y .  N a  m oje  szczęście czy n ieszczęście  uczeń 
mój by ł ch łop iec  pilny, w ie le  korzystał i tak  się p rzy ­
w iąza ł ,  iż p łaka ł na  sam ą  w z m ian k ę  zmiany nauczy­
ciela. M o ja  Basia tśż  coraz w idocznie jsze  d a w a ła  mi 
oznaki sw ej przychylności —  po m im o  w ięc  nadzw y­
czajnej nieśmi-ałości,  d ręczony  o b a w ą ,  aby te n  raj 
ziemski, o k tórym dzień i noc  m arzy łem , n ie  rozchw ia ł  
s ię ,  p o s tan o w i łem  w rę c z  ob jaw ić  zamysły i p ros ić  
ro d z icó w  o ręk ę  u b ó s tw ia n ć j  ich córki. Za każdą 
rażą  idąc na  lekcyą n ab ie ra łem  o d w a g i ,  k tó ra  gdym 
się zbijącem sercem  dotyka ł k lam ki ich mieszkania ,  
opuszczała  m ię  zupełnie .  N areszcie  raz jak oś  n ie­
chcący w yjąka łem  m atce  d ługo  ta jo n ą  p ro śbę .  Usły­
szała j ą  z u d an em  podz iw ien iem , ale ju ż  m ię  to  n i e -  
w strzym ało .  G dym się raz odw aży ł  p ie rw sze  w yjąknąć  
s ło w o  —  resz ta  za n iem  polec ia ła  jak  w o d a  za p o d ­
n ies ien iem  u p u s tu  na ko ło  młyńskie .  Zapalony w  kilka 
m in u t  w y recy to w a łem  jćj pa te tyczny, sążniowy re jes tr  
m ych nadziei —  złotych m a rz e ń ,  b ry lan tow ych  ob ie ­
tn ic ,  p rzys iąg ,  zaklęć i t. d. W ięcć j  niż k iedykolw iek  
przez myśl mi p rzeszło . Im prow izacy a  ta  m us ia ła  być 
p o ry w a ją c ą ,  b o  ju ż  przy końcu  drugićj m inu ty  i o b e -
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cna Basia i ja  upadliśm y do nóg  m atce  czekając b ło ­
g o s ła w ie ń s tw a ;  chociaż d o p ić ro  za lat dw a lub trzy  
żenić się zam yś la łem , b ę d ą c  tylko d rugole tn im  ucz­
niem . Jakk o lw iek  kobie ty  bardzo  są na p o d o b n e  sce ­
ny w y ro z u m ia łe ,  nigdy je dn ak  su row szć j jak  przy 
ośw iad czyn ach  nie przybiera ją  postaci. J e s t  to  u  nich 
b o w iem  sp r a w ą  znaczną. M atka też  zgrom iła  có rkę  
i do drug iego  o des ła ła  po ko ju ,  m n ie  zaś oboję tn ie  ni 
tak  ni nic n ie  rzekłszy, gołemi zbyła s łów kam i.  
W y sz ed łem  w ró co n y  do daw nćj p rzy to m no śc i ,  t rzęsąc  
się z z im na  i rozpaczy nie w ró c i łe m  do s iebie  i całą 
noc  jak  p raw d z iw y  rycerz  ro m a n so w y  p rzew a łęsa łem  
się po  mieście.

Z apom nia łem  w a m  p ow ied z ie ć  iż cały te n  p rz e ­
ciąg czasu u trudzony  ciąg le ,  to  w ła sn e m  kształceniem 
s ię ,  to  k rzątan iem  o ko ło  u trzym ania  życia, zajęty 
zwykle cały dzień to  daw an iem  to s łuchan iem  lekcyi, 
z myślą i sercem  zaprzą tn ię tem  m iłośc ią  ■—  p o w ra c a ­
łem  do sam otnć j izdebki i do b ra ta ,  w e só ł ,  szczęśliwy, 
bo  w  o d da len iu  p rzed  oczam i buja ła  mi czarodziejska 
św ią tyn ia ,  o b ło k  nadziei i zasłan ia ła  w szystkie  w id m a  
dręczące. P rzez  cały ten  czas ani r a zu  w e  śnie n a ­
w e t  n ie  z jaw iła  mi się o w a  z ło w ro g a  g ło w a .  Cieszy­
łem  się nie raz jak  dziecko , iż m od l i tw y  m oje  w y s łu ­
chane  i że już  na zaw sze  pozbyłem  się m a ry ,  k tórej 
w s p o m n ie n ie  sam o n ie  do op isania  t r w o g ą  m ię  przej­
m o w a ło .  —  W y s ta w c ie  w ięc  sob ie  mój p rzes trach , 
kiedy tegoż  dnia  po ca ło n o c n ćm  tu łan iu  s ię ,  w ra c a m  
do d o m u ;  n ap rz e c iw  d rzw i w c h o d o w y c h  spos trzegam  
siedzącego żebraka, w  o bsza rp anćm  odzieniu, gdy się do 
m n ie  o d w ró c i ł  i w y c ią g n ą ł  rękę  po ja łm u ż n ę ,  p ozn a­
łem tęż sam ą  dzikąr tw a rz  b ro d a tą  —  toż sam o sp o j­
rzen ie  m o rde rcze  szarych o czu ,  k tó re  mię do ziemi 
przykuło. Z febrycznćm  drżeniem , prze lec ia łem  przez 
w szystk ie  cztery p ię t ra  do p o n u re j  stancyjki —  n i e -  
pam ię tam  co się ze m ną  dz ia ło ,  tak  s traszna  boleść 
schw yciła  mię za serce  —  było to  p r z e c z u c i e !  n ie­
stety aż nazbyt się sp raw d z i ło .  Mały b ra t  mój leżał już 
konający. K ilku  k o le g ó w  p i lnow ało  go ■—• by ł  i lekarz 
—  ale  w szystk ie  s ta ran ia  nic n ie  pomogły. Tegoż 
dnia  w  o k ro pn ych  kurczach  w  mych  oczach duszę w y ­
zionął.  —  —  —  N ag ła ,  ta jem nicza  jakaś słabość, 
attak n e rw o w y  w  sku tku  m ocn eg o  przes trachu  czy 
innśj jakićj n ieznanćj przyczyny, k tórćj domyślić się 
nie m ożna  było. C zułem  iż los na n o w o  żelazną d ło ­
nią m ię  przyciska. —  P e w ie n  rodzaj zamieszania w y ­
o b ra ż e ń ,  d o tk l iw a  d raź l iw ość  tak  m ię  w ycieńczyły , iż 
bez w ład zy ,  bez pam ięc i,  bez snu, z duszą po g rąż o n ą  
w  jak ąś  chaotyczną  o tch łań  przez kilka tygodni leża­
łem . W s ta łe m  z łó żk a  oboję tny  —  siły fizyczne przy 
w s p a rc iu  i s ta ran iu  ko leg ó w  p ow o li  w ra c a ły ,  u m ysł

je d n a k  i czucie pozosta ły  w  s tan ie  le t a rg u ,  z k tórego  
i dziś nie zupe łn ie  się zbudziłem  —  lecz w ie rz c ie ,  iż 
tak lepiej.

P ie rw szy  raz  w yszedłszy  na  św ia t  p o  chorobie ,  
uda łem  się do  ro d z ic ó w  mej k o c h a n k i ;  nie dla tego, 
aby mię ta m  m i ło ść  c iągnę ła ,  ow szem  zd aw a ło  się, iż 
ostatn i w y p a d e k  do os tatn iej iskierki w e  m n ie  j ą  w y ­
gasił — ale jedyn ie  dla tego, aby o de tchn ąć  ś ró d  przy ­
jaznej mi rodziny, bo  s iedząc  u  nich zaw sze  mi się z d a ­
w a ło ,  iż to  m oja familia, że u  n ich  m oje  jed yn e  sch ro ­
nienie ,  a ja  w te d y  tak  byłem sam  je d e n !  —  po  s t ra ­
cie b ra ta  nie m ia łem  nikogo ze sw oich .

W c h o d z ę ,  służący niepuszcza dale j ,  m u s ia ł  m ieć  
laki ro zk az ,  ojciec tylko w yszed ł  do p rzedpoko ju .  
M u sia łem  się ba rdzo  zmienić, bo  się n ie  w s trzy m a ł  od 
w ykrzyku  i co fną ł ,  aż o p a rę  k ro k ó w ;  ale zaraz sp o ­
s trzegł się i z im no ośw iad czy ł  m i ,  iż dziękuje za l e -  
keye m ając  już  innego  n a  m ćm  miejscu nauczyciela. 
O d p o w ie d z ia łe m ,  iż w ła śc iw ie  n ie  po  lekcye p rzy ­
cho dzę ,  lecz po s ło w o  p rzy jazne; n ie rozu m ia ł  czy 
n iechc ia ł  z ro zum ieć ,  u n iew in ia ł  s ię ,  iż n ie  po trzebu je  
się fa tygow ać ,  rzadko  te raz  b o w ie m  w  d o m u  p rz eb y ­
w ają. N a k o ń cu  sp y ta ł ,  czy ch o ro w a łe m .

—  T ak  je s t  p a n ie ,  by łem  bliski zgonu.
—  Bardzo  pan a  ża łu ję ,  rzek ł mi, ale zd ro w ia  

t rzeba  s z a n o w a ć ,  bo  to  p a n o w ie  młodzi rozum iec ie ,  
iż to  nic nie znaczy s tać  się ludziom c iężarem  •—  a to  
rozpus ta  w ycieńcza___

N a  tak  n iezw ykłe  w yrazy  czu łem , iż cała k rew  
zbiegła mi do tw arzy  —  i on tak  spos trzeg ł ,  zmie­
szany ob iecyw ał p rotekcyą , b e łk o ta ł  coś litując się.

—  M nie też s łó w  zabrak ło  i tylko z litości r o z -  
śm ia łem  się m u w  oczy i w yszed łem . O d tąd  ju ż  d o ­
m u  ich w ięcej nie  Avidziałem. Nazajutrz p rzynies iono  
mi list o d  n ich ,  a p rzy tem  drugi brudny św is tek  k tóry  
d o tąd  na pam ią tkę  ch ow am . Było to  an on im e  p isane  
ostrzeżen ie  do o jca ,  aby broń  Boże córki nie w y d a ­
w a ł  na  zgu bę  i w sze lk ie  związki ze m n ą  zerw ał.  
B yłem  o dm a lo w an y  w  jak  najokropnie jszych  ko lo ­
rach. K a rczem n y  styl, b ra k  p is o w n i ,  sam koślaw y 
kształt  l i ter  a lbo  musiały być u d a n e ,  a lbo  te n  list 
sam szatan  napisał. Tyle cby trośc i ,  tyle p r a w d o ­
p o d o b ie ń s tw a ,  taka  zna jom ość  m ych  s to su n k ó w , 
a przytćm  sam e fałsze, to  w y o b rażen ie  moje p rze ­
chodziło . —- O bok  tego  ojciec don os i ł  m i,  iż d b a ­
ją c  o d ob ro  córki w y szuk a ł  jć j s tosow nie jszą  p a r -
tyą i w k ró tc e  będzie  zas łon iona  przez w łasn ego  m ęża
od w szelk ich  mych zab iegów . N adarem nie  t r a w i łe m
myśl na do m y s łach ,  gdzie m am  tak zaw zię tego  n ie ­
przyjaciela. (Doltohc zenie nastąpi.)
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K o b ie ty  i uczoność.
(Ciąg dalszy.J

Zdarza się nieraz widzieć pokazujące się za p ie­
niądze kobiety szybkonogie, idące z końmi na wyścigi; 
inne popisujące się atletyczną siłą ciała. W idow iska 
tego rodzaju bawić tylko mogą gmin i gaw ie d ź , dla 
delikatniejszych uczuć m ają  coś odrażającego. Takie 
Achillesy kobiece, znojem zlane, z napiętemi żyłami 
na c z o le , z tw arzą  od krwi i powietrza ckliwie 
obrzmiałą; —  takie Herkulesy kobiece ze sterczącemi 
muskułami, z ręką i nogą, dla których na wieki znikł 
przydomek rączki i nóżki; z licem, na  którem  w ytarła  
się kobiecość, jak nacier srebra i miedź z fałszywego 
pieniądza przegląda; —  takie m eteory  kobiece, przy­
zna każdy, są anomalią a raczej parodyą n a tu ry ,  nie 
śmieszną, ale w s trę t  czyniącą.

Nieomal taki sam skutek w yw iera  uczoność na 
kobiety. Jak  nie na pulchne ramiona są ciężary, które 
tylko szerokie barki mężczyzn dźwigać zdolne, tak nie 
na głowy kobiece są cetnary nauk , pod  którem i f a ł -  
dzieje czoło , tw arz  się przeciąga i w  zmarszczki z a -  
wczesne u k ła d a , kibić się g a rb i , członki się kurczą, 
ruch tęże je ,  więdnieje c iało ,  i w łos mądrością s trą­
cony opada. Dodajmy do tego wzrok  osłhbiony i łzą 
ciekący, policzki blade i w p a d łe ,  kaszel suchotny, 
w łos  i suknie w  nieładzie, a będziemy mieli w ize ru ­
nek uczonych mężczyzn, jaki się dość często słucha­
czom i widzom po katedrach i akademiach przedsta­
wia. Jeżeli to  więc głębokiej uczoności zewnętrzne 
są u m ężów  p o zn a k i , pięknaby była z kobiet meta­
morfoza, gdyby się rzeczywiście ze studni mądrości 
napiły. Szczęściem więc dla nich, że uczoność tylko 
u nich pretensyą, i takiego nielitościwego rozboju na 
ich wdziękach nie wywiera.

Starożytni Grecy mieli p raw da  M ine rw ę ,  to jest 
boginię, a nie bożka za symbol mądrości, i zdawałoby 
się, że mądrość powinna być kobiety udziałem. Jaką 
mieli w  tern przyczynę, że mądrość zrobili płcią żeń­
ską, nie badam. Atoli musieli snać przewidzieć, że­
by taka personifikacja mądrości mogła uwieść kobiety, 
na  szkodę ich w dzięków , dla tego uzbroili M inerw ę 
w  szyszak, pancerz, tarcz i dzidę, a na tćj tarczy była 
g łow a Gorgony, straszliwa, przerażająca strasznością, 
zamiast pukli w ło só w  mająca kłęby zw itych , syczą­
cych żmii,  a kto w ejrzał na tę g ło w ę ,  okamieniał. 
Długo uczeni łamali sobie głowy, jakaby w  tym obra­
zie leżała symboliczność, aż zjawiła się w  Niemczech 
książka pod ty tu ł e m : P i s m a  h e b r e j s k i e ,  g r e c k i e  
i ł a c i ń s k i e  d z i e w i c y  S c h u r m a n n , z jćj popier­
siem na przedzie —  i rozwiązaną naraz została zaga­

dka. Jako osobliwość dodać należy, że autorka dzie­
wica pod kontrfetem swoim taki położyła wiersz ła ­
ciński :

N on  nisi dimiilia spectator im agine v irgo,
M axim a quod totam nulla tabella capit. —

któryby w  przełożeniu polskiem dla kobiet nieuczonych 
tak  brzmiał:

Obraz ten obejm uje pannę w  p o ło w icy ,
B o  s ię  ca ła  na żadnej n ie  zm ieści tablicy.

Z rów ną dosadą mówi Armanda w  komedyi M oliera : 
L oin  d'etre aux lo is d un homme en esc la v e  asservie, 
M ariez v o u s , m a so e u r , a la  ph ilosophic.

Co to jest być wyższą nad kobietę —  czem się 
niektóre osoby z płci pięknej poszczycają, —  jest to 
niebyć kobietą. Czemże w ięc?  —  Możnaż mnićj 
znać godność sw o ję ?  —  Najwyższą zaletą kobiety 
jest w łaśnie być kobietą. Jeżeli więc damy uczone 
policzyć należy do rzędu tych niewiast, k tóre są w yż­
sze nad kobiety —  nie dziw, że otrzymamy k a rryka-  
tu r y ,  może naw e t  p iękne,  szczytne jak arabeski —  
ale zawsze karrykatury. —  Starczyły one obfitego m a -  
teryału  nieśmiertelnemu Molierowi do jego ł e s  f e m ­
m e s  s a v a n t e s .  I  nie jeden  mąż przeczytawszy za— 
m łodu  M o lie ra , gdy się w  on czas przy wolnćj myśli 
śmiał ze sztuki do rozpuku ,  później gdy m u się zda­
rzył zaszczyt mieć żonę uczoną ,  zawołał,  jak  Solona 
po trzykroć zawołał Krezus na s tosie: o Molier!
Molier! Molier!

Już  kiedy kobiecie idzie o palmę uczoności, niech 
przynajmnićj za mąż nie chodzi,  ale zostaje panną, 
jak Korinna w  romansie Pani Stael. Muzy, jak  w ia ­
domo, u starożytnych, także były dziewicze. Bo i na 
cóż zawód robić m ężow i,  który  zamiast żony dostaje 
w  pożycie autorkę, poświęcającą dnie i noce piśmien­
n ic tw u ;  płodzącą dzieła i poemata, z których mężowi 
nie przyjdzie słodkie miano ojcostw a, szperającą 
w  księgach i rękopisach, zamiast w  gospodarstwie: 
zakładającą b ib lio tekę, zamiast śpiżarni.

Gdy uczoność obiera niewiastę z kobiecości, a męż­
czyzną nie je s t ,  zostaje w  niej człowiek abstrakcyjnj', 
bezpłciowy, który się mężowi dostaje w  małżeństwo 
—  najopaczniejsze połączenie poezyi i p rozy ,  ideału 
i r e a łu ,  abstrakcji i rzeczywistości. A gdy,  aby 
wyjść z abstrakcyi, uczonej istocie przyjdzie na myśl, 
naśladować mężczyzn w  manierach i stroju, mąż po­
dający cygaro żonie w krawacie i długim angielskim 
surducie, dziwne musi mieć uczucie małżeństwa z pó ł­
tora mężczyzny.

W iadom o nadto, że uczeni ludzie potrzebują s p o -  
kojności, i nie lubią aby im przeszkadzano; zamykają 
się więc przed ludźmi i odosabniają. Niech tak robi

\
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żona uczona, a oskarżyć by ją  można, o opuszczenie 
męża z umysłu, na mocy czego jeżeli nie o rozwód, 
przynajmnićj o seperacyą wnieść można. Słyszano 
nieszczęśliwego pod tym względem ziemianina, który 
utyskiwał, że jak dawniej gdzieś na łysą górę, tak te­
raz na Parnass kobiety się wybierają; że wtenczas 
przynajmniej jeździły nocą, a dziś dnie całe i noce na 
tej podróży traw ią. A jakiś Rzymianin, którego żona 
wciąż wiersze pisała, biedził przyjaciołom, co mu ra­
dzili, żeby żonę odwiódł od tej passyi, co go robi nie­
szczęśliwym: ach bracia rzecze, prawda, że Orfeusz 
swoją Eurydykę, aż z piekieł wyprow adził, ale nie 
urodził się jeszcze taki, coby żonę swą ze szczytu 
Pam assu do kuchni sprowadził.

Niedobrane to były małżeństwa, i mężowie pro­
stoduszni, nie znali się na poetycznych zaletach żon 
swoich. Nie ubliża to więc całkiem kobietom poetkom 
śmiało i rześko dosiadającym skrzydlatego Pegara. 
Są to przecież niedogodności, które tyle razy się za­
wsze nieuważają, ilekroć kobieta uczona lub poetka, 
w  obowiązkach kobiety ma występować, z któremi 
owe szczytnolotne przymioty nie zgadzają się wcale.

Rzecz to sama przez się bardzo świetna, gdzie 
tytuły popłacają, gdyby kobieta w  skutek nabranych 
nauk została doktorką filozofii i obojga prawa albo 
magistrzynią siedmiu sztuk wyzwolonych. Ale ten tytuł 
złączony z rzeczywiściejszym tytułem żony matki, 
i kobiety wyradza się zaraz na karykaturę. Nowoży­
tna Penelope miałaby łatwiejsze pole odegnania się li­
cznym adoratorom , niechby tylko przyjęła jeden 
z owych tytułów^uczoności męskiej, włożyła na głowę 
biret, a togą obrzuciła ramiona, a mijaliby zdała nową 
Itakę, jak wróble oblatują strachy w  pszenicy za­
tknięte.

P raw da, że kobiety nie jedno lepsze napisały, od 
mężczyzn, bo czemużby rozum kobiecy nie miał być 
wyższy nad rozum mężczyzn ograniczonych i słabo- 
głowych. Tylko z tego nie ma wypadać by to , co 
jest na głowy męskie, było na głowy kobiece. 'Wia­
domo, że nawet i w  dziełach pani Stael, stał Szlegel 
za kulissami. A co treściwszego kobieta wyda, to 
kompilacye z dzieł mężczyzn. Głębią ducha swego 
żadna z kobiet umiejętności na krok dalćj nie posu­
nęła. Dzieła kobiet są więc jak przedruki, tylko, że 
prawem nie zakazane. A wielkie z tego zarozumie— 
nie, bo wyraz dzieło, ciężkoznaczny, uroczysty, na­
puszony. A że mało kobiet uczonych i autorek, 
stćrczą, jak ktoś o Poznańskićj powiedział literaturze, 
jak wyrosłe łodygi na obszernćm, okiem nieprzejrza- 
nem polu kobiecego świata. Ztąd wyniosłość kobieca, 
laty wzrastająca. Próżność z wdzięków, i gry miło­

ści z laty się umarzają, próżność autorska i gra 
w  uczone rzeczy z wiekiem się pomnaża. A laury 
jakie? —■ Kwitły póki wdzięki kwitły; z kwiatem 
wieku opadły i dopiero pokazało s ię , że sława więcćj 
służyła kobiecie niż autorce.

To zważając matka, w  którćj córce talent się pi­
śmiennictwa objaw iał, tak ją  pouczyła w  końcu:

C hange d o n e , ma lilie, 
ta  plum e en aiguille, 
b rn ie  ton papier.
II fant se reso u d re , 
a  filer, ii co u d re , 
c est la  ton m etier.

Nie jesteśmy tego zdania. Kobieta ma wyższe 
piękniejsze przeznaczenie, niżeli być szwaczką albo 
kucharką. Podejmując obronę kobiet przeciw poci­
skom opinii, przekonaliśmy się, żeśmy ich bronili 
z niewłaściwego przymiotu. Czego czas nie połączył, 
człowiek nie połączy. Uczoność i kobiecość, są od­
pychające się przymioty w  istocie niewieściej. Zasta­
nówmy się czyli nie w  lepszćj będą z sobą w  harmonii 
k o b i e t a  i r o z s ą d e k ,  i czyli z tego nowego tytułu 
nie da się do praw swoich przywrócić godność ko­
bieca.

(D alszy ciąg nastąpi.)

ROZMAITOŚCI.
Z P o z n a n i a .  „Roku 1 8 4 3 .“ wyszedł Tom IV. 

i zawiera: 1) Kilka myśli o Eklektyzmie, przez D. 
2) Kilka słów o uniwersytecie Francuzkim, przez W. 
M. 3) Ogólny zarys nauki Towiańskiego, przez J. M. 
4) Pojęcie narodowści, przez R. 5) Obraz wypad­
ków politycznych w  pierwszem półroczu 1 8 4 3 . roku, 
przez W . A. W . 6) O reformach społecznych we
Francyi, przez W .

W  tych dniach także opuścił prasę drugi poszyt 
pieśni gminnych polskich wydawanych przez Oskara 
Kolberga. Zawiera on równie jak pierwszy numerów 
2 4 ., i zaleca się nadewszystko większą poprawnością. 
Również jak i w pierwszym są w  nim melodye z naj­
rozmaitszych stron Polski zebrane, którym w niektó­
rych piosnkach nie wahałbym się oddać pierwszeństwo 
nad poezyą, będącą tu i owdzie dość lichą. Nie dziw! 
bo lud prosty, będący tylko dziecięciem na wielką 
skalę, znamionuje, tak jak i dziecię, szczególnie peł­
ność uczucia, którą mu snadniój odlać w formie mu­
zycznej, w  tonie, będącym bezpośrednim i najwymo­
wniejszym tłumaczem tajemnic wnętrza, jak w  poezyi 
[ slowie. — Stąd też to pochodzi iż melodye ludu
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naszego tyle mają n iew yp ow iedz ian ego  w d z ię k u  i p o ­
w a b u ,  tak  doskonale  oddają  najdelikatniejsze n a w e t  
odcien ia  jego myśli,  iż są zdo lne  przeb iedz  jakoby  
ca łą  skalę uczuć i nam iętności.  W sp o m n im y  tylko, 
jak  rzew na  n u ta  ukra ińskie j dum y się różni od r u b a ­
sznego m azura  w ie lkopo lsk iego  albo skocznego k rak o ­
w iak a ,  z k tórych to  ro d za jó w  każdy z o sob na  przy­
puszcza  najw iększą  ro zm aito ść ,  tak  d a lece ,  iż jed na  
i taż sama tr e ść  k ilkoraką  a zaw sze  od m ien n ą  w e d łu g  
różnych  okolic i m ie jscow ych  usposo b ień  ludu  przy ­
obleka form ę m elodyi,  jak nam  tego w  tern zeszycie 
dal  przykłady p. K o lberg .  —  D o b ó r  to n ó w  (Tonarten), 
o p rac o w an ie  melodyi i tow arzyszen ia  pośw iad cza  o w y ­
traw n ym  guście ,  do św iad czen iu  i znajom ości ducha 
naszej muzyki. J e d n ę  n iech  nam  tylko w  końcu  w o l­
no  będz ie  zrob ić  u w a g ę .  —  Z adziw i to  m oże nieje­
dnego, iż niniejszy zeszyt, k tóry miał w yjść  już  na  p o ­
czą tku  G ru d n ia  ro k u  zeszłego, pokazał się dopióro  te ­
raz . —  N ak ładzca  nam o p o w iad a ł ,  iż lichy pokup  
i ob o ję tn ość ,  z jaką  przyjęto to  ze w szech  m iar  n i e -  
oszacow ane  dz ie ło ,  nie je s t  bynajm niej zdo lne  do za­
chęcenia jego  i w y d a w c y  ku dalszem u k o n ty n u o w an iu  
i u sku teczn ien iu  p rzeds ięw zięc ia ,  w ym agającego  tak 
w ie lk ich  p rac  i nak ład ó w . Szlachetne tylko zam iło ­
w a n ie  rzeczy ojczystych zn iew oli ło  go do w ydan ia  n i­
niejszego zeszytu, czego z a p e w n e  nadal zaniecha, jeś li 
p o k u p ,  n iepokryw ający  dotychczas k osz tó w  nakładu , 
n iebędz ie  w iększy. —  N iech  nam  się w o ln o  będzie 
spo d z iew a ć ,  iż przynajmniej oddzia ł  pierwszy, zak ro ­
jony p o cz ą tk ow o  na 1 0  zeszytów, obejm ujących 2 4 0  
p ie śn i ,  przyjdzie do sk u tk u ,  a resz ta  się znajdzie. 
W szakże  to  tylko od publiczności zaw is ło .  P o p ie r a ­
jąc tak szlachetne p rzeds ięw zięc ie ,  jak  w y d aw an ie  ni­
niejszego p i e ś n io - k s i ę g u  pokażemy na j lep ie j ,  iż nasze 
deklamacye o n a ro d o w o śc i  i zam iłow aniu  rzeczy ojczy­
stych nie są  czczemi okrzykam i,  i strzelanie  na  w ia tr ,  
lecz głosem pochodzącym  z głębi serca. N iechże  o nas 
n ie  p ow ied zą ,  co dotychczas s łusznie  m ó w ić  m og li:  
A lien a  am an t ,  sua  oderun t .

—  Z a  sześć tygodni w y jd z ie  w  księgarn i Ż u p a ń -  
sk iego dz ie ło :  „S to sun ek  filozofii do cybernetyki,  czyli 
sztuki rząd zen ia  k ra jem 11, p rzez  B ron . T ren tow sk ieg o .  
—  T aż  księgarn ia  w y d a  1) l ig i  i l i lc i  to m  Historyi 
sztuki lekarskie j w  P o lsce ,  p rzez  G ąsiorow skiego .  
2) P am ię tn ik i  o Z borow skich , z n ie d ru k o w a n y ch  rę k o ­
p i s ó w ;  zeb ra ł  L uc ian  Siemieński.

N ap is  n a  p o m n ik u  w ystaw ionym  k u  p am ią tce  N a­
po leona  w  koście le  in w a lid ów  w  P aryżu  tak  brzm ieć  
będz ie :  U rodził  się 1 5 .  S ie rpn ia  1 7 6 9 . ;  szef sz w a d ro ­
n u  artyleryi pod T u lo n em  1 7 9 3 . ,  lat 2 4 .  m ając;  d o -  
w ód zca  artyleryi w e  W ło s z e c h  1 7 9 4 .  —  w  2 5  ro k u ;

naczelny w ó d z  armii w łosk ić j  1 7 9 7 .  —  w  2 8  r . ;  n a ­
czelny w ó d  w  E gipcie  1 7 9 8 .  —■ w  2 9  r . ;  p ie rw szy  
konsul 1 7 9 9 .  —  w  3 0  r . ;  konsul dożyw otn i po  b i tw ie  
p o d  M arengo  1 8 0 0 .  —  w  3 1  r . ;  cesarz F ra n c u z ó w  
1 8 0 4 .  —  w  3 5  r . ;  ab dy ko w ał po W a te r lo o  1 8 .  
C zerw ca 1 8 1 5 . ,  w  4 6  ro k u ,  u m a r ł  na w ysp ie  St. H e­
leny na  w ygnaniu  5 .  M aja  w  5 2  ro k u  sw eg o  życia.

Z p a p ie r ó w  p ozosta łych  po  pann ie  L eno rm a nd , 
now oczesne j  Sybilli , po kazu je  się, że i teraźn ie jszy  m i­
n is te r  G u izo t n ie  był jćj o bcym ; będąc  jeszcze  u b o ­
gim i n iezn any m , o d w ied z ił  j ą  i przy  jej pom o cy  oże­
nił się z p an n ą  M eulan .  I T a l ley ran d  za jój p o rę k ą  
ożenił się z p an ią  G rand .  P a n i  B ern ad o tte  znalazła 
w  jej d om u  gośc inn ość ,  kiedy m ąż  jej jeszcze był a d -  
ju tan tem  w  półhrygadzie  5 3 .  P rz ep o w ied z ia ła  B e r -  
nad o tem u ,  że zostan ie  k ró lem  szw edzkim , a on jój n a ­
w za jem  w  liście teraz  znalezionym przyrzek ł 1 0 , 0 0 0  
f r a n k ó w ,  jeże li  p rze p o w ie d n ia  jć j  się spraw dzi .  K a ­
rol X IY. je d n ak  zap om n ia ł  o sw óm  przyrzeczen iu , k ró ­
lo w a  szw edzka  przecie  ma pam ięć  lepszą ,  i zaw dz ię ­
czała jej w za jem n ośc ią  za dobro dz ie js tw a  sobie  w y ­
św iadczone.

W  B rukselli  książę K u rak in  odw ied z ił  p a n n ę  L e ­
n o rm a n d  i p ro s i ł  o p rzep o w ied n ię  przyszłego losu.

W  podró ży  —  rzek ła  S y b i l la ,  —  n a p a d n ą  pan a  
roz b ó jn icy ,  ale ujdziesz ż y w o ;  późnićj p o w ie szą  cię, 
a nakon iec  zostaniesz w ynies ionym  do w ysok ich  g o ­
dności.

Jak to  ? o d rzek ł  K u rak in ,  —  m nie m ają  napaść  roz ­
bó jn icy , —  m nie  p o w ie s ić ,  —  m n i e  ?

Com p o w ie d z ia ła ,  to  się sp raw d z i ,  —  odrzekła  
p. L en o rm an d .

K s ią żę  od jecha ł tój samćj nocy do Rossyi. N ie ­
daleko od  Brukselli  zos ta ł  napadnię tym  przez u z b ro ­
jonych ro zb ó jn ik ó w , k tórzy  odebra li m u  w szy s tk o ,  co 
m ia ł  p rzy  sobie  i z życiem jen o  puścili . P rzyb yw szy  
do P e te r sb u rg a  i uw ik łany  w  p o w s ta n iu  w o jsk o w ćm , 
zosta ł  p o w ie sz o n y ,  ale na  szczęście oderzn ię ty  w  sam 
czas p rzez przyjaciół, u szed ł  śmierci , później policzo­
ny został w  pocze t  u lu b ień có w  cesarza. K u rak in  żyje 
jeszcze do dziś dnia.

O l b r z y m i e  z w i e r c i a d ł o  p a l ą c e .  W  L o n d y ­
nie  ro b ią  codzień  dośw iadczen ia  z największóm 
w  św iecie  zw ierc iad łem  palącćm . Je s t  ono  bardzo 
s ta re  i zostało  p o d o b n o  w  tym zam iarze  z rob ion e ,  aby 
zgładzić cesarza M axym iliana , kiedy s tara ł  się objąć 
N iederlandy  w  sw oje  p an o w an ie .  W  czasie p o c h o d u  
cesarza na  ulicy, m iano  zam iar  puścić  p rom ien ie  s ło ­
neczne  skup ione  na  g ło w ę  jego i tak go spalić. Lecz 
to  się n ieudało .  Gdyby jednak  p rom ien ie  słońca m o ­
żna było zręcznie puścić  na g łow ę  cz łow ieka ,  w y p a -
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dek byłby niewątpliwy: jeżeli bowiem  pod ogniskiem 
zwierciadła przesunie się drzewo lub miedź, pierwsze 
zapala się, drugie topi w  jednej sekundzie.

N a j l e n i w s z e  s ł u ż ą c e  z n a j d u j ą  s i ę  w  M e -  
k s ik o .  Dziewczyna uchodzi za przykład innym, je ­
żeli przez jeden miesiąc na służbie dotrzyma. P rawda, 
że wszystkie kobiety lubią się stroić, ale trudno aby 
która z córek E w y  bardziśj się stroiła aniżeli M eksy-  
kanka. Nieraz się zdarza, że dziewczyna tak długo 
tylko służy w  Meksyku, dopóki nie zarobi sobie na 
koszulę haftowaną; jeżeli się jej uda jeszcze na parę 
atłasowych trzewików zarobić, już oświadcza, że 
w  służbie dłużej nie pozostanie. —  Lubo nieustające 
wojny niszczą dobry byt obywateli Meksyku, znacho-  
dzą się przecie zbyt bogaci mieszkańcy. W iele tam 
się znajduje obywateli,  mających dochodu na rok 
2 5 0 , 0 0 0  talarów, nie licząc w  to dochodów z kopalni. 
Hrabia Yalenciana w  kilku latach zyskał z jednćj z swych 
kopalni srebra półtora milijona ta larów , a w artość  dóbr 
jego oceniono na 4 0  miiijonów talarów.

L i s z t  podobno napisał pięcioaktową operę ,  z tek ­
stem pani G e o r g e  S a n d .

M O D Y .
P aryż , dnia 5. Października 1843.

Suknie Józefiny, trzymające środek między szlaf­
roczkami a tak  zwanemi peignoirs (otwartemi szlafro­
czkami) nadzwyczaj się podobają i w  rzeczy samej nie 
masz nad nie piękniejszych, czy to zrobione z batystu, 
muślinu podwójnefgo, jaconas lub szwajcarskiej toiliny, 
cotepały , wełnianego m uśl inu ,  drobno pasiastego 
g rosdenaplu , lub szkockiego fo u la rdu ; wszystkie tę 
bow iem  lekkie tkaniny z jasnem  tłem  i wesołemi ko­
lorami same przez się mają w  sobie coś wdzięcznego, 
staniki u  nich na plecach półobszerne, wysoko zacho­
dzą i tw orzą  mały w ac h la rz , powstający ze ściągania 
podwójnego przepaski,  która i kibić ściąga i stanik 
zamyka. Część z przodu jes t wysoka, może być w y ­
łożona tak ,  iż chusteczkę obaczymy; pow łoka jest 
o tw ar ta ,  bez wstążek lub tym podobnych; przytćm 
powinny stanik i część przednia tych sukien Józefiny 
być oszyte garnirunkiem zębiastym z tkaniny tej samej 
co suknia, koronkami, w odą  z jedwabiu.

Canezous bywają rozmaite w  swych kształtach, 
tak ze względu na c e l , do którego są przeznaczone, 
jako też do ubran ia ,  z k tórem pozostają w  stosunku. 
Canezous z długiemi rę k a w a m i, będące tylko rodza­
jem spencerków , nie ukazują się więcej. N aw et na 
przechadzkach noszą canezou na okół ściągany.

Częścićj jeszcze znachodzą się półcanezous, przy­
stające do stanika ściśle i około szyi okrągłe. O rz u -  
cają je  garniturem buchastym, tworzącym niejako w y­
łogi,  które nikną ku przepasce. Te półcanezous by­
wają wyrabiane z tarlatanu lub bardzo cienkiego m u­
ślinu.

Kryspiny już się nie ukazują, przeciwnie widzimy 
wiele ślicznych peleryn, składających się z trzech czę­
ści , i wyborne szale długie z tarlatanu lub haftowa­
nego muślinu, z przezroczystem podszyciem, lub z je ­
dwabnej tkaniny, koronkami orzucone.

Bardzo mało widzimy sukien z bareżu lub muślinu; 
tkaniny jedw abne  tw orzą większość. Modne wzory 
wiosenne to  jest kraciaste zdają się być zupełnie za­
pomniane i tylko jeszcze widzieć je  można u  dobrych 
gospodyń, które nie prędzej składają suknie, aż n ie -  
zostaną, że tak  powiemy schatłane. Najnowsze mody 
skłaniają się do tkaniny w  szerokie pasy, do barwistych 
lub też zupełnie gładkich i jednokolorowych tkanin je ­
dwabnych —• K olor zielony i słomisty są najulubieńsze.

Najnowsze suknie zimowe po większej części wy­
soko zachodzą i są robione nowym krojem i garniturem. 
Powiadają ,  że suknie zimowe będą długie i z wielkim 
ruchem , u  nich stanik z długą sznepką, jak u  sukien 
z końca 1 8go wieku.

Oljj aśnieiile ryciny.
1. Krótki surdut z sukna kafowego koloru, opięto z a -  

chodzącśmi rękawam i, szerokiemi Avyłogami i gu­
zikami dużemi. Obcisłe pantalony z jasnej tkaniny. 
Kamizelka w  paski z wyłożonym szeroko kołnie­
rzem. K raw at  jedwabny. Kapelusz biały.

2. Pale to t sac, rękawy szerokie. Kieszenie u  piersi 
na bokach. Szerokie wyłogi,  i dwa rzędy guzi­
ków szeroko odstających. Kołnierzyki wyłożone.

3. Jedw abna  kapotka w  półwieńca z róży. P o d  obw o­
dem kokardy z wstążek. Suknia z bareżu. Stanik 
i rękawy w  fałdy układane. P ow łoka  orzucona 
szeroko. Wstążka tego samego koloru zamiast 
przepaski. Kołnierzyk męzko wyłożony.

4. Czepek z koronek ze spuszczonemi końcami, zdobny 
bufkami wstążek. Loki na przodzie wężykowato 
spadające. Szlafroczek z kardynałką, szerokie r ę ­
kawy sznurkiem w  stanie zebrane. Falbany wązkie.

5. Biały kapelusz jedwabny z marabutem. Kokardy 
z wstążek pod obwodem. Suknia z mieniącego ko­
loru. Dwie szerokie falbany u  powłoki. Rękawy 
obcisłe i od łokcia do ręki przecięte, bufki białe 
przeglądają. W atow any  mantelet z zaokrąglonemi 
końcami, podwójnym rzędem falban strojny.
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